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Zachód sionca o g. 7 m. 5 0 , - ^ a c n .  o g. 4 m. 36

,  _  i ciszkanów. Fabryka sukna, G m ach szkolny  w Iva-

W i a d o m o ś c i  k k a j o m b .  j £ * » * *  w;elt"g0 ;
 P rezes  T o w a rz y s tw a  archeologicznego w i

i nie, E u s ta c h y  Tyszkiewicz, i jene ra ł-m ajo r  I  ler- 
j b edż pomiędzy wielu innemi obrani członkami 
1 honorow em i Akademji nauk. P ro fe sso r  zas un i­

w e rsy te tu  pe te rsb u rg sk ieg o  Chwo son , korre-  
sponden tem  wydzia łu  historyczno-filologicznego.
Ogłoszeni na posiedzeniu z dnia 10 stycznia  r.

Towarzystw o lekarsk ie  W a rsza w sk ie ,  ma za- 
®tczyt zawiadomić, że posiedzenie publiczne  od- 
^ędzie się w d. 30 b. m.  t. j .  w przyszłą  niedzielę, 
® godzinie 12ej w  południe  w  sali posiedzeń  w pa- 
W u Kazimierowskim. — P re z e s  T o w a rz y s tw a ,  

Helbich-— S ekre ta rz  s ta ły , D r  Szo ka lsk i .
-  W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  u -  

^ y m y w a ł o  w  m ie s ią c u  g r u d n i u  . 1 8 ^ rQ ^  st°™c ó w  
^ t a t o w y c h  w  ś r e d n ie m  p rz e c ię c iu  dz ienn ie ,  s t a r c ó w  
i^ a le k  o b ó j  ej p łc i  3 . 0 ,  k t ó r y c h  k o s z t  T
kosił r s  6 9 0  k .  63%; s i e r o t  o b o je j  p łc i  . 6 8 , a  k o s z t  
^W ien ia  t y c h ż e  rs .  3 6 9  k. 72%, d o  7 .n iu  s a l  o c h r o n y  
k tzęszcza ło  z p r z e c ię c ia  d z ie n n ie  d z ie c i  o b o je j  p ł c i  
?J66 , k t ó r y c h  u t r z y m a n ie  k o s z t o w a ło  rs .  1 2 2  k o p .  l t ? ,
114 o b i a d a c h  5 -g ro s z o w e m i  z w a n y c h  b y ł o  dz ienn 
°s«b 81 ,  z t y c h  na  k o s z t  J O .  X ig c ia  N a m ie s t n i k a  3 - ,
U r z ą d z e n i e  z a ś  w s z y s tk i c h  o b i a d o w  k o s z t o w a ł o  r s .  
, 4H o p .  . 7 %  n a  z u p ę  r u m f o r d z k *  u c z ę s z c z a ło  d z ie n ­
ne  0só b  . 2 9 ,  k o s z t  s p o i z ą d z e n i a  t e j ż e  w y n o s i ł  r s .  77  
V  . 8 ; u b o g im  n a  m ie śc ie  u d z ie l i ło  T o w a r z y s t w o  
O parcia  n a s t ę p u ją c e :  p i e n i ę ż n e  s t a ł e  o d  . .

1 k o p .  50 ,  o s o b o m  5 1 , r a z e m  r s  52  k o p .  8 0 ;  j e d n o -  
fazowy L s i ł e k  o d  rs .  4 k .  50  d o  r s .  6  o s o b o m  9 / ,  r a z e m  
rs. , 9 5 . t a k i ż  z a s i ł e k  w k w o t a c h  b d  r s .  1 k o p .  5 0  d o  
fs- 3 k .  5 0  o so b o m  1 0 , r a z e m  r s .  2 5 ;  w s p a r c i e  w  le ar-  
stwach o s o b o m  4 4 5; w  d r z e w ie  o s o b o m  3 6 3 ,  p o j e d n e j  
sz tuce k l a s s y  2e j  za  rs .  2 9 8  k .  3%  R ó w n i e ż  o t r z y m a ł o  
O p a r c i a  w  d r z e w ie  u b o g ic h  2 3  z p a r a f j i  s w  A n d r z e j a  
* p r o c e n tu  r s .  3 0  o d  z a p i s u  ś .  p .  M y s z k o w s k i e j  i o s o b  
2 po  rs. 18 k. 7 5 , n a  z a k u p i e n i e  d r z e w a  z p r o c e n t u  o d  
ZapiSu ś. p .  Ż e b r o w s k i e g o  p o c h o d z ą c e g o . — W  o go lę  
zatem żyw iono i w s p a r t o  o s ó b  1 6 8 5 ,  a  ° S o ln y  k o s z t
samćj ż y w n o ś c i  w y n o s i ł  r s .  1 4 0 4  k o p .  84 .

W  c iąg u  m ie s ią c a  g r u d n i a  r .  z. w  I n s t y t u c i e  W a r ­
y ń s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  z m ar l i  u b o d z y . 
J a n k o w s k i  B a zy l i  l a t  7 7 ,  B a ł d y s z  F r a n c i s z e k  la t  7 2  
P r ę g o w sk i  M a rc in  la t  7 2  i Ł o s i c w ic k a  M a r j a n n a  la t  

bczący.
— C zw arty  i p iąty  p oszy t  Album K a lisk ieg o ,  

Wydawanego przez E d w a r d a  Staw eck iego ,  w y ­
szedł z d ru k u  i zawiera: K ośció ł B e rn a rd y n ó w , 
Szpital ś w .T ró jc y ,  O ran żer ja  w  pa rk u  K aliskiem , 
W idok n a  p a rk  i te a tr  W n ę t r z e _ k o 8 c i o ł a t r a ^

Korrespondencja lironihi
P oznań  (!• i 8  s t y c z n ia  18o9 1 

P o d  ru b ry k ą  „wiadom ości l i te rack ich11 um ie­
ściło p rzed  kilku dniami je d n o  z tu te jszych  pism 
czasow ych  n as tęp n y  a r ty k u ł  t rak tu jący  o unji

Llt Kerzem sobie I s u m p t ,  by  napisać s tan te  pede 
słów eczko o „Unji L itw y  z P o lsk ą .11 l a l s z P ve.
o n i e j  k u rsu ją  w yobrażenia .  Bo j a k  a u to r  wzmiank 
o w ydaw nic tw ie  p. Działyńskiego, tak  i wielu in ­
ny ch  m ięsza w yobrażen ia  i bierze sam ą k o n s ty tu ­
cję sejmu Lubelskiego z r. 1569, p e r  excellenciam 
sejmem unji zwanego, za niepoję te  w ielkością i 
w  dziejach św ia ta  nie pow to rzone  bratnie zlanie 
d w ó c h  n a ro d ó w  w  je d n o  ciało. U n ja  ta  L itw y  
z P o ls k a  istn iała  tak  dobrze  przed sejmem r. 15b9, 
jak  i po nim. A j a k  przed  sejmem tak  i po sejmie 
znachodzili się możni, z o sob is tych  w idokow , n 
Unję tę n iechętnem  pa trzący  okiem.

P ierw szym  znanym  unji L itw y  z P o lsk ą  d o k u ­
mentem, j e s t  przyrzeczenie  m n ó s tw a  pauovv i ew 
akich dane  Jagielle  w W iln ie  d . 18 stycznia 1401.

O  Artykuł ów jest tego samego pióra co i mniejsza 
korrespońdencja, więc treść się jego tutaj powtarza, 
drukowany był w jednym piśmie Poznanskiem. imo- 
cliodem dodamy, że nieznajomość tylko mogła brac 
unję z r. .569 za jedyną i całkowitą. Tę nieznajomość 
autor tutaj zbija. Źe tych unji wiele było zacząwszyodr. 
1 3 8 6  i że każda następna zatw.eruzała P°Przed“ * 
o tern już wspominaliśmy obszernie przed laty kiedy 
nam przyszło mówić w „Nowej epoce hteratu.y histo 
rycznej“ o Dyplomatarjuszu Rzyszczewskieg (

i Warsz. \ 850)  ̂ * —

M ówią tara magnaci litewscy: „prze to  
jesteśmy powinni w zgodzie na  wieki z niemi t rw a ć  
(z królem  polskim i ko roną) .“ Dalej: „o b ie c u je m j 
w szystką  m ocą i siłami przeciwko najazdom  k to - 
rychko lw iek  ludzi p rzy  nich  stać i ich żadną  w y ­
m yśloną b a rw ą  nie opuszczać: ale one przez cny- 
trości i zdrady , to je s t  króla, k o r o n ę  k ró les tw o  i 
obyw ate le  król. Polskiego w  ich p o trzebach  n a
w i e k i  p o d p o i n a g a ć :  i i c h  r o z m n o ż e n i a ,  p o ż y t k i
pospo lite  d ob ro  o p a t ry w a ć  zdrow ym  i w iernym  
rozrządzeniem, ja k o  nasze w łasne. Co i om nam  
tymże sposobem  bedą  powinni 
da jąc .“ Dalej: „ Z a  co my tegoż pana W l a z ł a  
wa króla, chcąc  s ta lszą w ia rą  czcic i ja k o  rzecz 
sp raw ied liw a  jes t ,  pewniejszego uczym c mo<myn 
w iary  naszej obowiązkiem i m eodezw aną  obietn 
cą jem u  przez niniejszy list obiecujemy: iż wie
xięztwo przerzeczone ziem Litew skich  i inne p a ń ­
s tw a  tego x ięztwa w espołek  z d ob ry  i z “ ^ 0 -  
ściami ojczystemi, k tó re  na  (tegoż) p ana  W .to w d a  
Xiaże należą i ze w szystkiem i zamki tw ierdzam  , 
pow iaty , rozdzieleniem i ich obyw ate lam i po zesz- 
ciu jego, n a  tegoż p ana  W ła d y s ła w a  k ró la  i n a  
k o ronę  k ró le s tw a  tego Polskiego, w edle  opisania  
lis tów  przez przerzeczonego p a n a K ią z e W ito w d  
temuż p an u  W ład y s ław o w i kro low i
d anych  (szkoda że nie znane dotychczas)  m ają  
zupełnie i cale p rzy p aść  i w rocic  się: i my' te z  
z naszemi potomki, po nas  będącemi, po  zeszem 
p an a  xiążęcia W i to w d a  m am y do przerzeczone o 
pana  W ła d y s ła w a  kró la ,  ko rony  i k ró les tw a  P o l­
skiego przy stać, p o d d a ć  się, bydź  posłuszni i s łu -  
żyć*okrom cliytrości i zd rady ,  w edle  m ożności,r  
sił naszych , będziemy powinni. A mimo one o 
ko ronę  k ró le s tw a  tegoż nigdy  m ego albo me za  
pany  sobie nie m am ?  b rać  e tc .“ J e s t  to  p e w n i e

krócej i w ęzłow aciej  wyrażono n,z w kons ty tuc j ,
sejmu 1569— ale unją, j a k ą  miała b yc  po r. 156

W& PX £ e r s z e m i  ty lko  s łow y opisują  doku- 
m enta  horode lsk ie  1413 r. pow ielekroc  p ra w d a
d ru k o w an e  i o d d ru k o w y w a n e ,a le  s t raszm erna ło , 
czytane n ieste ty  i znane. T o  samo p ow ta rza ją  do
k u m en ta  z la t  1499 i 1501 w W iln ie  i w Mielniku

Przegląil Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

W A L E R  JA .
W znowiona komedja w t r z e c h  aktach z francuzk ie -  

go p p .  Scr ibe  i  M elesville  tłumaczona.

D A W N E  g r z e c h y .

W znowiona komedjo-opera p p .  Melesvile i  Duma-  
noir tłumaczona.

P rzedstaw ien ia  na dochód ubogich w s a l i  g m a ­
chu to w a rzys tw a  dobroczynności.

Nin k a z d v  ty d z ie ń  m o ż e  n a m  coś  n o w e g o  
p rz y n ie ść  —  c ó ż  c z y n ić  -  k ie d y  n ie  m a m y  
k o w y c h  r z e c z y ,  k o n te n tu jm y  s ię  n i c o w a n e m u

O tó ż  j e d n a  z t y c h  n i c o w a n y c h  s z tu k  W a l e -  
rja, d a w n o ,  b a r d z o  d a w n o  ju z  p r z e k w i t ł a  n a  
Scenie tu te jsze j .  S z c z e rz e  m ó w ią c ,  m e  p a m ię -  
ianiy ju ż  ty c h  p r z e d s t a w ie ń ,  co  s i ę g a ją  k w i ­
l ą c y c h  c z a s ó w  n a s z e g o  t e a t r u ,  c a ł e  o b s a ­
dzenie s z tu k i  s ię  z m ie n i ło ,  d l a  w ię k s z e j  czę -  
&ci w id z ó w  je s t  o n a  z u p e łn ie  n o w ą ,  i j a k o  ta -  
H  m o ż e m y  j ą  u w a ż a ć .

d z iw ie n ie m  c z y t a m y  n a z w i s k a  pp . S k n b e  i 
M elesv ille ,  o w y c h  p r a w o w i ty c h  p r z e d s ta w ic ie l i  
d o w c ip u  i w e s o ło ś c i  f r a n c u z k ie j ,  k o rn e  j a  o 
w ie m  ta ,  ( k ie d y  ju ż  t a k ą  n o s i  n a z w ę ) ,  a n i  
k ro p l i  tć j  w e s o ło ś c i  n ie  z a w i e r a  w  sob ie .  
P u b l i c z n o ś ć  z w ie d z io n a  ty tu ł e m ,  p r z y c h o d z i  
ś m ia ć  s ię  i b a w ić ,  a  tu  c h c ą c  n ie  c h c ą c ,  c h u ­
s tk i  p o d n o s z ą  s ię  d o  o c z ó w ,  i r o z p o c z y n a  się  
te n  s z m e r  w y r a z i s ty ,  k tó r y  z a r ó w n o  g ł ę b o ­
k ie  w z r u s z e n ie  j a k  i u s p o s o b ie n ie  k a t a r a l n e  
w id z ó w  o z n a c z a ć  m o ż e .  M y w o tu je m y  z a  
p ie r w s z e m ,  p r z e z  s z a c u n e k  d l a  z a s ł u ż o n y c h  i 

n a  n a s z e m  n a w e t  p o lu  p r z e k ł a d ó w )  a u to r ó w
tćj s z tu k i ,  p r z e z  w z g lą d  n a  d o b r e  c h ę c i  a r t y ­
s tó w ,  k t ó r y m  z a w s z e  j e s t  m i ło  s p r a w i a ć  w i ­
d z ia ln e  i s ły s z a ln e  w ra ż e n ie ,  p r z e z  u w a g ę  
w r e s z c i e  n a  d z ie w ic z ą  p r a w i e  w ra ż l iw o ś ć  p u ­
b l ic z n o śc i  n a s z ć j ,  k t ó r a  j e s z c z e  m e  p o p s u ­
t a  f a j e r w e r k o w e m i  u t w o r a m i  sz a lo n e j  s z k o ­
ł y  d r a m a ty c z n ć j ,  z a jm u je  s ię  s e r d e c z n ie  lo s a m i  
b o h a t e r ó w  i b o h a t e r e k  r o z w i ja n e m i  p r z e d  m ą  
n a  p a ś m ie  in t ry g i  t e a t r a ln e j .

P o e t a  m ó w i:
B óg  co męzkich sił d u ch a  odmówił kobiecie, ? 
C hcąc  by  z nami we w szystkiem

1 L..1  /% W T  n i  n m i

O w ó iT n ie  n a p r ó ż n o  m ó w ią  o W a r s z a w i a n ­
k a c h ,  iż to  s ą  t a k i e  w a b n e  s tw o rz e n ia .  
S t w ó r c a  o p ró c z  w ie lu  l i c z n y c h  p r z y m io tó w  
k tó r e  z a d łu g o  b y ł o b y  w y m ie n ia ć ,  d a ł  im  r z e ­
w n ą  tk l iw o ś ć  s e r c a  —  i d l a  te g o  to  p o d c z a s  
s c e n  c z u ls z y c h  t r o c h ę ,  ty le  c h u s te k  y w a w r  

b o c ie .
A le  tu  r z e c z  o W a le r j i  n ie  o  W a r s z a w i a n ­

k a c h .  ,
R z e c z y w is ty  w y p a d e k  p o s łu ż y ł  z a  p r z e d ­

m io t  sz tu k i .  M ło d y  c z ł o w i e k  p o k o c h a w s z y  s ię  
w  p a n n ie  d o tk n ię te j  s z a r ą  k a t a r a k t ą ,  p o s t a ­
n o w i ł  u c z y ć  s ię  o k u l is ty k i ,  z e b y  p r z e d m io t  
sw e j  m i ło ś c i  u w o ln ić  o d  s ro g ie g o  k a l e c tw a .  
B ó g  d o p o m ó g ł  d o b r y m  z a m ia r o m  o p e r a c j a  
u d a ł a  się p o m y ś ln ie ,  i m ł o d a  d z ‘evv^ d 
p r z y w r ó c e n ie  w z r o k u  w y n a g r o d z i ł a  

n ie m  rę k i .
I n t r y g ę  k o m p l ik u ją  b a r o n o w a  B lu m fe ld  

p r z y j a c i ó ł k a  n ie w id o m e j  W a .e r j i ,  i H e n r y k  
M iln e r  z a k o c h a n y  w  b a r o n o w e j .

A k c ja  z r ę c z n ie  p r z e p r o w a d z o n a  a le  p i e r ­
w s z y  a k t  z ło ż o n y  z s a m y c h  d łu g ic h  w l o k ą ­
c y c h  się o p o w ia d a ń  j e s t  m e z g o rz ó j  
K a ż d a  z o só b  w c h o d z ą c y c h  d o  sz tu k i ,  ma^ 
„ „ „ u *  h is to r ie  d o  O D O w ie d z e m a , i p u b l ic z n o ść
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pisane. Unję tedy, zjednoczenie—w wspólne nie- 
rozdzielne państwo obu narodów  od początku 15 
stulecia panowie i dostojnicy o.bu narodów u s ta ­
nowili i przyjęli. A wiadomość ta  po całym rozle­
głym kraju w odpisach uchwał wiifc óskich, horo 
delskich, mielnickiej z rąk do rąk i z'y\vem słowem 
z ust do ust podawana, przejęła ducha °bu  n aro ­
dów na wskroś wyobrażeniem i kom'ee.zoo®c'£ 
zjednoczenia tego, tak że słowo wnet ciałe„'u sie 
s tało— a unja w r. 1569 była już od półtorasta  ^  
przeszło dokonanym, ju re  et facto trwającym czy '  
nem, k tóry  na sejmie w Lublinie, w roku wymie­
nionym, nie ustanawiano dopiero— ale ostatecz­
nie^ sankcjonowano.

Z e„u n ja“ owa na początku wieku 15go na par- 
gamjnach postanowiona nie na pargaminach j e ­
dynie, ale i w rzeczy istniała, świadczy hiatorja. 
W spom nijmy nap rędce  choć Tannenberg; intrygi 
Zygmunta cesarza, by W itolda ukoronow ać— na 
które naród Litwinów błędnemi patrzył się oczyma 
i b y n a j m n i e j  sobie króla osobnego nie życzył;— 
■Wojny buntownicze Swidrygiełly, któremu- choć 
szczerze pomagało imperium i wszelkie jeg o  an- 
nexy, państwo Jagiełły otaczające: do żadnych 
nie doprowadziły rezultatów. Wspomnijmy pa- 
ginę 47 tomu 3go ,,Litesów“ które „Przegląd 
Edimburski“ bardzo licho ocenił—jeśli streszcze­
nie obszernego Edimburskiego ocenienia w Czasie 
wiernem było. Po odegraniu w W rocławiu r.l42i> 
sławnej owej w dziejach polskich i zakonu nie­
mieckiego komedji przez Zygm unta cesarza, któ­
rego dewizą w calem życiu było: neacit regnare, 
quinescit, dissimulare, i który mógł śmiało, umie­
ra jąc klaskać sobie kazać i powtórzyć za swym 
poprzednikiem heu! qualis artifex pereo,— po ko- 
medji więc wrocławskiej, gdy z niej naw et żarto­
wać sobie poczęto, Jagiełło od stolicy aposto l­
skiej zaapellował, obierając j ą  za superarb itra  
w  swej sprawie z Krzyżakami i cesarzem. Zjechał 
Zeno Legat papiezki w te strony, i przed nim to 
ppokura tor Jagiełły i W itolda w X X X  paragrafie 
.swych grawaminów (w Litesach w cytowanem 
miejscu) następną tezę dowieść zamierza: „Dalej 
twierdzi (procurator et nomine procuratorio Sere- 
nissimi Principis domini Wladislai, Regis Polonie 
nec non domini Alexandri alias W ytowdi magni 
ducia Lituanie), że wzmiankowani xiążęta to je s t  
W ładysław  król teraźniejszy Polski i najwyższy 
xiąźe litewski i Alexander Witold wielki xiąźe 
litewski etc. ochrzciwszy górną czyli wielką Li­
twę etc. całe xięztwo litewskie z wszystkiemi zie­
miami i państwami i przynależnościami całemi, za 
zgodą ludów i xięztw wyżej wspomnionych zje­
dnoczyli, dołączyli i wcielili do korony polskiej 
na  wieczne czasy, tak że cały naród litewski i 
polski powinny na zawsze pozostać jednem  pań­
stwem, jako  jedno ciało i jedno całe królestwo, 
i Litwini winni uznawać każdego króla polskiego 
za swego najwyższego Pana, a każdego w. xięcia 
za swego bezpośredniego pana i rządcę; twierdzi 
(prokurator) że wyżej wymienione krainy Zmudzi- 
nów i Sudawów należą więc i winny należeć na 
wieczne czasy do król. Polskiego, jako część xięz-

dla zrozumienia ciągu sztuki, musi te w szyst­
kie dzieje cierpliwie wysłuchać, co nie bar­
dzo korzystnie w pływ a na jćj usposobienie.

Pannie Gąsowicz dostała się rola Walerji, 
trudna i nieprzystępna prawie dla artystki 
z. obiecującemi wprawdzie zdolnościami, ale 
z  matem jeszcze doświadczeniem  sceuicznem. 
D o dokładnego odegrania ról tego rodzaju, 
które koncentrują w sobie ca łe  zajęcie sztuki 
i  stanowią o powodzeniu jej lub upadku, p o­
trzeba koniecznie wytrawnej pierwszorzędnej 
artystki, bo tu zw yk ła  trudność gry muszącej 
się naginać do różnorodnych uczuć, wm ożoną 
jest jeszcze pozbawieniem wyrazu jaki oczy 
ta najpiękniejsza ozdoba twarzy nadają. —  
W ło ży ć  maskę na twarz artysty, i kazać mu 
grać rolę uczuciową, byłoby trudnością pra­
wie nie do zwalczenia, (chociaż zdarzają się 
przykłady ról takich), a w oczach leży'w ła- 
śnie g łów na siła  wyrazu, którym artysta lub 
artystka oznacza niemą grę fizjonomji. — 
W zrok niewidomej nieruchomy, szklisty, zwró­
cony po największej części w jedno miejsce, 
nie m oże żadną miarą m alow ać uczuć jej 
serce wstrząsających, pozostaje w ięc tylko 
głos, tak wdzięczny a tak trudny do użycia 
instrument, który tylko długie doświadczenie

twa litewskiego etc...“
Kwestja ta unji jes t  tu bardzo żywotną zwła­

szcza dla wydawcy źródłopismów do dziejów 
unji, którego to dzieła tom trzeci djarjusz sejmu 
lubelskiego z 1569 roku obejmujący, u nas przed 
dwoma wyszedł laty. Pewnie i czytelnikom K ro ­
niki nowiną nie będzie, że wydawcą tym je s t  T y ­
tus hr. D/.iałyński. Głośnem jes t  u nas, że obecnie 
je s t  w druku drugi tom niesłychanej wartości te ­
go dzieła i że zawierać ma sejm Piotrkowski 
1562 — 3, sejm warszawski 1553—4 i dokumenta 
bezpośrednio się unji tyczące, a napisane w cza- 
s j e  między temi sejmami. Życzymy sobie z serca, 
żeb^y nieprzewidziane jakie przeszkody nie opóź­
niły b.ardzo wyjścia tomu tego, zwłaszcza że z p la­
nu w y b a w cy  termin wykończenia druku p o ­
sunięty de 'syc daleko, bo podobno aż do kwie­
tnia b. r. S k ° ro  druk się ukończy, nie omieszka­
m y czjtelnikovU naszym zdać szczegółowo sp ra ­
w y  z treści dziewa i znaczenia jego. Jak  z pew ne­
go wiemy źródła, nie ma p. hr. Działyński djarju- 
gzów z sejmów odbytych  między rokiem 1564 a 
1569, na których nieprzerwanie nad nanrawą 
Rzeczypospolitej i nad exekueją dawniejszych u- 
stanowień, a zatem i unji radzono. Jeśli więc swą 
possesją szczęśliwsi posiadacze własności takiej 
do  całego należącej narodu, nie będą się chcieli 
nią z narodem podzielić i nie mogąc czy nie chcąc 
sami drukować, nie przyślą ja k  djarju9zów sej­
mów z wzmiankowanego czasu, tak i wszelkich 
innych dokumentów unji Litwy i K orony tyczą­
cych się naszemu wydawcy historycznych p o ­
mników, o co we wstępie do Tomicianów wzywa 
publiczność polską — będzie się musiał pan hr. 
D. ograniczyć wydaniem tych, co do tego w y­
padku materjałów, które długoletniemi s ta ran ia­
mi do bogatego swego nagromadził xięgozbiora. 
A choć i fama ogólna głosi, że liczne są nadzwy­
czaj, zdublowałyby się bez trudności małą czą­
steczką naw et tego, co się pojedynczo po rozma­
itych poniewiera kątach.

W  poniedziałek dnia lOgo stycznia odbył w y­
dział historyczny Tow arzystw a przyjaciół nauk 
pierwsze w tym roku posiedzenie, na którem po 
jednozgodnem zaproszeniu przeszłorocznego p rę ­
ży djum, by i na rok bieżący zebraniom wydziału 
przewodniczyć chciało, odczytał członek T o w a ­
rzystw a Dr Romanowski mowę Titiusa dyrekto­
ra gdańskiego gimnazjum, powiedzianą w roku 
1654 dnia 6 marca w Gdańsku, na pamiątkę 
jubileuszowej rocznicy , ustania zwierzchności 
zakonu krzyżackiego nad  królewskiemi Prussami. 
Mowę tę drukowaną równocześnie po łacinie 
w Gdańsku przetłumaczył R. z oddruku, danego 
r. 1731 w zbiorowem piśmie, nader rządkiem te ­
raz, które w Królewcu przez czas niejakiś w y ­
chodziło pod tytułem: „Acta Borussiea, ecelesia- 
stica, civilia, literaria i t. d .“ Po  odczycie zawia­
domił p. sekretarz zgromadzonych członków, że 
bibliotekę Tow arzystwa i muzeum, od ostatniego 
posiedzenia udarowano dziełem Acta eruditorutn, 
z 43 tomów składającem się, kilku broszurami, 
wielu monetami i medalami po części polskiemi.
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sceniczne i pilne studja nad sobą samym doko­
nywane, pozwalają rozwiązać w miarę i stoso­
wnie. —  Panna G ąsowicz zrobiła bardzo wie­
le, nie zepsuła bowiem roli i w ydała g łó ­
wniejsze jej odcienia, co już w naszych oczach  
stanowi niepomierną zasługę artystki. —  Nie 
jedna może starsza od niej i doświadczeńsza 
w trudnym scenicznym zawodzie, nie umiałaby 
przepłynąć tak szczęśliw ie przez to morze 
pełne skał podwodnych. Ma ona głos dźw ię­
czny, pełny, czysty, jeden z tych głosów  co 
stanowią doskonały materjał, na którym u- 
silna praca, wprawa i nauka mogą osnuć 
w przyszłości liczny szereg powodzeń sceni­
cznych.

W roh jednak Walerji uważaliśm y w głosie  
panny G ąsowicz jakby dwie m ianowicie intona­
cje. Miejsca rozmowy zw ykłćj, potocznćj, w y­
m ówione są organem czystym, jasnym, bez 
przesady, za to miejsca więcej uczuciowe lub 
w yższego znaczenia, powodują w artystce ja ­
kąś zmianę głosu na p ó ł ton, nie zaw sze na 
jej korzyść wypadającą. A częstokroć w je ­
dnej scenie nieledwie w jednym frazesie, tak 
nagły jest przeskok, że możnaby się obejrzyć 
czy tam nie ma kogo ukrytego za paraw a­
nem.

Xiąźki darował Tow arzystw u hr. Rajmund Skó; ri 
rzewski, monety i medale x. dziekan D ydyń^  " 
z Kiecka, autor rysu  historycznego miasteczk* 11 
tego. i

Zresztą w Poznaniu głucho choć karnawał, cj” 
cho choć czas kuligów i sanny. Cała uwaga zwró­
cona na stolicę państwa, gdzie izby zebrao®1 j 
w których od nas w tym roku 1 9 tu je s t  repre­
zentantów, posiedzenia swe odbywać zaczęl/' 
Spodziewamy s i ę , albo raczej życzymy sob>® i 
przez reprezentantów naszych uzyskać ulepsz®1’  ̂
kilka tyczących się szkół, języka i majątkowości c 
które nie mogą dotychczas szczycić się u nas rz?‘ 1 
dową opieką. ®

WIADOMOŚCI ZAGKAMCZSS •
T e l e g r a m y .

P a r y ż  22 s t y c z n i a .  Donoszą z B«f' 
nu, że rada federalna uchwaliła pół miljona fran­
ków, celem zmienienia w piechocie karabinów O8 | 
udoskonalone.

L o n d y n  22 s t y c z n i a .  D aily News #  
trzymuje, że cesarz francuzki pragnie porozumie® 
się z Anglją, celein uczynienia Austrji w spó lny^  
przedstawień względem reform we W ł o s z e c h ,  któ' 
rych wymagają interesa Europy.

Korrespondencja pazyzka ogłoszona w Mof' 
n in g  H erald  zapewnia, że cesarz Napoleon trtf® 
w swem postanowieniu wyswobodzenia W ł o c b  

z pod obcego panowania. [Le Nord.)
P a r y ż  22 s t y c z n i  a. M onitor dono®’, 

że cesarz Napoleon otrzymał od cesarza austrj®' 
ckiego zawiadomienie o zejściu z tego świata xi?' 
źny Marji-Anny, i że z tego powodu Jego Cesar­
ska Mość przywdzieje czterodniową żałobę.

Dziennik urzędowy donosi także, iż według 
rzędowej depeszy od jenerała Desvaux, Si-SadoL 
jego rodzina i wszyscy sprawcy zaburzeń, w li­
czbie 88 osób przytrzymani zostali.

Xiąże Placencji umarł. (Ind . Belge.)
A N G L J A.

Jedyn ie  tylko M orning Post w depeszy z Nea­
polu, k tó ra  przez W iedeń  i Paryż przechodziła, 
donosi o śmierci prawie nagłej króla neapolitań- 
skiego. Z wyjątkiem wszakże dzień. Sun, który 
powyższą wiadomość przyjął jako  dokładną, ino6 
dzienniki zamilczały, nie uważając jej za autenty­
czną. Jakkolwiekbądź śmierć króla Ferdynand® 
nie małyby wpływ wyw arła  na wypadki w obe­
cnych okolicznościach, dla tego słusznie postępuj? 
publicyści, iż przed rozpoczęciem swych uwag 
oczekują na potwierdzenie owej wiadomości.

Druga depesza, ogłoszoną została dziś wieczóf, 
chociaż podaje fakt powszechnie przewidywany, 
nie mniej jednak  głębokie w Londynie sprawił® 
wrażenie. Oto jak  ona brzmi w 5ciu dziennikach 
wieczornych:

„Zapewniają, że przymierze zaczepno-odporn® 
zawarte zostało między Francją i Sardynją .“

Fakt sam nie ma w sobie nic nadzwyczajnego 
lecz ogłoszony nazajutrz po artykule pokojowy# 
C onstitu tioneta , wielce zaniepokoił umysły. Udej

Z tem wszystkiem dla panny G ąsowicz ro­
lę Walerji powinniśmy uw ażać jako znaczny 
krok naprzód zrobiony. P ozbyła  się ona pra­
wie już zupełnie przesady i deklamacji wpo- 
tocznej rozmowie, nabrała większćj pewności 
ruchów, a scena kończąca sztukę w którćj 
W alerja po zdjęciu katarakty wychodzi na 
scenę, oddana została z czuciem, wdziękiem  
i siłą . W ięcćj nie żądamy i nie moglibyśmy 
żądać od artystki, widzieliśmy w tej roli pra­
cę sumienną, i przekonani jesteśmy iż panua 
G ąsowicz przy stosownem skierowaniu iupo- 
żytecznieniu jej zdolności, nie m ałe jeszcze 
przysługi scenie naszćj w yśw iadczy.

Pan Trapszo rolę hrabiego Halzburg ode­
grał starannie. Trochę za stary i za poważnie 
w yglądał on na ukochanego Ernesta, nie zda­
je nam się bowiem, żeby trzyletnia praktyka 
okulistyki taką już togę akadem icką za sobą 
prowadziła. W  miejscach uczuciowych powi- 
nienby on się pozbyć zbytniego wybijania 
wyrazów, zresztą był on bardzo przyzwoity, 
w sam ą miarę kochający i nie grzeszył zbyt­
nią przesadą. Pragnęlibyśmy żeby pan Wil- ; 
koszew ski występujący w tejże samćj sztuce, 
w roli drugiego kochanka, w ziął wzór ze 
wspomnianych przymiotów towarzysza broni
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rzjJo to wszystkich w Londynie; baczniejszą też u-
Wagę zwrócono na korrespondencję paryzką, za­
gęszczoną w Morning Post. Czytamy w niej:

•.Jeden z waszych współpracowników wpro- 
^3dza W  b!ąd publiczność, utrzymując, źe wszy­
c ie  obawv wojnv rozproszone zostały dzięki 
Pojednawczemu działaniu Austrji. Najprzód ga- 
‘uet wiedeński pod wpływem strachu, objawił 

?lko nader ogólnikowo życzenia swoje ścisłego 
Postrzegania traktatu paryzkiego. Ci co budu- 
& pokój na piasku, dla tego że opuściło go na 
O s  jakiś morze, okazują nader ciasny pogląd 
114 możliwość wojny. Nic się nie zmieniło: szan- 
80 Wojny lub pokoju są te same, jakie były przed 
® dniami, 6 tygodniami, 6 miesiącami."

I dziwićże się, iż w obec tak sprzecznych zdań, 
°P'nja publiczna waha się i nie może przyznać, 
4̂ y to wyszło na lepsze. (Be Nord.)

A U S T R J A .
Priest 16 s tyczn ia .  Grzmot armat objawił dziś 

Ciastu przybycie neapolitańskich okrętow wojen­
nych. Z zainku odpowiedziano na takowe powi­
anie, poczem okręty salutowały flaggę kontr-ad- 
^•ralską, którą to grzeczność fregata Donau za ­
ognieniem flaggi neapolitańskiej oddała. Ju- 
ho będzie dany wielki obiad u namiestnika baro­
ns Mertens na cześć dostojnych osób neapolitań- 
8tich, wieczorem bal urządzony w imieniu arcy- 
■̂ 'ęcia Ferdynanda-Maxvroiljana przez komendę 
Marynarki.—Uzbrojenia wojenne coraz dalej się 
Posuwają. Parostatek wojenny Vulcan, który dzis 
do Zengg odpłynął, uskuteczni podwójną przepra­
wę wojsk granicznych do Wenecji, a potem bata­
lion jeden tegoż wojska do Triestu przywiezie, 
^ołk piechoty Prohaska, stanowiący teraz naszą 

run być przeniesiony do Ankony. Energja 
l jaką rząd austrjacki przy tej okoliczności wziął 
O d o  rzeczy, miała według zapewnień naocznych,
P0Q)yślny wydać skutek we Włoszech. Widzimy ze 
^ tą p io n o  słabość, ślepe zaufanie i pół-środki, 
*tóre w roku 18 48 ułatwiły szerzenie się rew olu­
cji i wkroczenie  nieprzyjaciół, szybkością działania
* niezachwianą stałością, tak że zamachom stawio­
no nieprzebyte zapory. Gdyby Piemontczycy mie- 
ii się pokusie do jakiego napadu, to niezawodnie 

jak w roku 1849 odpór znajdą. Juz feldceugmei- 
ster baron Hess ułożył stosowny strategiczny plan 
w tym celu. Zaufanie w sobie i ochoczość do wal­
ki dzisiejszych żołnierzy nie ustępują ówczesnym, 
a wykonanie planu poruczono mężom posiadają­
cym wszelką do tego zdolność. Zdaje się wszak­
że iż w Piemoncie przychodzą do siebie, ale nac 
Sekwaną jeszcze dwie zasady walczą z sobą, ma- 
niy nadzieję ie  lepsza i rozsądniejsza, weźmie górę

(A llgem . Z eitung .)
— Gazeta Austrjacka  organ urzędowy, zamie­

n i ła  artykuł, z którego podajemy wyjątek jako 
Ostatecznie wykazujący sposób zapatrywania się

rzeczy i politykę Austrji:
»Jakieśmy przewidzieli, agitacja zaczyna się u- 

smierzać i stan rzeczy wyjaśniać. Nie maszźadne- 
go nieporozumienia co do Włoch; nie istnieje kwe- 
atja włoska.
nn.iim i . .  i . m

Państw a włoskie mają zupełne prawo ukonsty­
tuować się i rządzić u siebie jak im się podoba, 
dla tego nigdy nie zgadzaliśmy się na to, aby g ro ­
źbami dyplomatycznemi wpływać na zastraszenie 
króla neapolitańskiego. Z tej wychodząc zasady, 
również nie zgodzilibyśmy się, gdyby ktokolwiek 
chciał czynić zamach na wewnętrzną konstytucję 
Piemontu.

Lud piemoncki jes t  dzielnym ludem, monarchi- 
cznym i do wojny sposobnym. Jeżeli pragnie roz­
winąć się pod rządem reprezentacyjnym, winszu­
jem y mu tego. Wiemy z resztą bardzo dobrze, źe 
propaganda rewolucyjna, której Piemont jest w tej 
chwili teatrem, nie wyszła wcale z ludu piemonc- 
kiego, lecz utworzyli j ą  opętańcy przybyli ze wszy­
stkich krajów świata, a którym udało się rząd za 
sobą pociągnąć.^

Jeszcze mniej moglibyśmy na to zezwolić, aby 
kto śmiał wyrzec słowo o sposobie, w jaki rządzi 
cesarz austrjacki jedną  z prowincji, k tóra do nie­
go należy. Lombardja stanowi część monarchji 
austrjackiej z bożej łaski i na mocy prawa datu ją­
cego się nie od r. 1815. Dostała się ona jeszcze 
przed 150 laty jako  własność lenna Austrji, która 
z entuzjazmem była tam przyjętą.

W  ostatnich jeszcze czasach rozporządzenia rzą­
dowe w prowincjach włoskich świadczyły o wiel- 
iiej dła nich życzliwości Austrji. Nie należy więc 
do żadnego trzeciego państwa wdawać się w jej 
administrację, a gdyby w danym razie podobna 
interwencja nastąpiła, siłą powinna być odpartą.

Nikomu nie przyszło na myśl mieszać się do na­
szej administracji na wschodzie lub zachodzie, a 
jeśli istnieją jakie nieporozumienia między Francją 
i Austrją, to muszą one gdzieindziej mieć swoje 
siedlisko. Otóż po ostatnich układach dvvie tylko 
są kwestje, któreby mogły spowodować pewne 
trudności, to jes t  akt nawigacyjny D*maj a i sp ra ­
wa serbska. Co do pierwszej, bynajmniej nie bę­
dącej w porządku dziennym, ta daleko jes t  od doj­
rzałości. Drugim punktem o którym mówi jeden 
z współ-urzędowych dzienników francuzkich, jest 
pomoc jak ą  Austrja miała ofiarować paszy bel­
gradzkiemu. W tym ostatnim razie idzie tylko o 
kwestję formy, a kwestja formy nigdy nie może 
być kwestją wojny.

Z tego pokazuje się jasno, że słowa wyrzeczone 
w dzień nowego roku do barona Hubner, nie mia­
ły wcale tego charakteru, jaki im przypisywano. 
Interessa prywatne i polityczne stronnictwa, k o ­
rzystały z nich, celem zaniepokojenia umysłów. 
Gdyby umysły nie były tak słabe, złe te zamiary 
niedopięłyby swego celu.

Napoleon Illci je s t  człowiekiem z praktycznym 
poglądem na rzeczy, a jako taki, nie mógł pragnąć 
nieporządków i sporów. Widocznie pomimo jego 
woli burza zahuczała, a chociaż ruin nie uczyniła, 
to zawsze niejednego zrujnowała człowieka.

( Journal des DebatsJ  
B E  L  G J  A.

Bruxe lla  19 s tyczn ia .  Izba reprezentantów za­
twierdziła dziś jednomyślnie umowę zawartą na
dniuoOtym sierpnia 1858 z rządem Niderlandzkim, 
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zapewniającą obustronnie własnosc literacką.-—-
W miejsce pana Tanderstichelen mianowanego mi­
nistrem na temźe posiedzeniu, wybrano pana De 
Boe, deputowanego z Antwerpji, na trzymającego 
pióro. (Preus. Z e i tung ).

F R A N C J A .
P aryż  21 stycznia .  Jesteśmy w pośród praw­

dziwego imbroglio  politycznego, k tóry  wszelkie 
przewidywania niepodobnemi czyni. Kiedy wszy­
stkich umysły- zwrócone są ku Włochom, i przy­
puszczalnej wojnie z Austrją, oto dzienniki angiel­
skie chcą się mędrszemi od wszystkich okazać, 
zwiastują nam źe nie Austrja jes t  zagrożoną przez 
politykę Napoleońską, lecz Anglja. T o  zupełnie 
przeciwnie, mówią one, jak  postąpił sobie N apo­
leon Iszy, który zdawał się zagrażać Anglji, a na­
padł na Austrję i wygrał bitwę pod Austerlitz. 
Zaiste, E uropa  dziś gra jakby w ślepą babkę. An­
glja korzysta z wszystkich pozorowi zwiększa swe 
siły morskie, a jeszcze jak się przekonywamy z Ti- 
mesa pod dniem 21szym b. m. siły te wydają^ się 
niedostateczne alarmistom londyńskim. Zdanie to 
zbija dzisiejszy C o n sti tu t io n a l ,  dowodząc o ile 
marynarka angielska je s t  wyższą od francuzkiej. 
Jeżeli dzienniki angielskie sądzą się w prawie o- 
strzegać naród o grożącera mu niebezpieczeczen- 
stwie ze strony Francji, to nie będziemy się dzi­
wić jeśli z przeciwnej strony odezwą się, ze F ra n ­
cja nie myśli dać się zwieść zmyślonemi obawami 
Angjli uzbrajającej się zapewnie nie w celu jedy­
nie odpornym.— Mocarstwa, które oświadczały się 
za neutralnością, według wszelkiego prawdopor 
dobieństwa, utrzymać się w niej nie będą mogły. 
Takie jes t  przynajmniej zdanie polityków angiel­
skich, a to najlepiej nam tłomaczy ów zapał z j a ­
kim się zabierają do zwiększenia sił morskich, juz 
dziś tak ogromnych.

Zdaje się rzeczą pewną, źe Austrji udało się 
przygotować zasady przymierza czy też ligi zM o- 
deną, Toskanją, Rzymem i Neapolem. Xiąźe Mo- 
deny w tym celu miał przybyć <jo Wiednia, a obe- 
cność hrabiego Giulay we Florencji, pogłoski te 
stwierdza. W ątp ić  jednak się godzi, aby Neapol i 
Rzym chciały przyjąć na siebie solidarność pano­
wania austrjackiego we W łoszech. Co do T oska-
nji, rzecz jeszcze wątpliwa, kto górę weźmie, stron­
nictwo austrjackie czy też włoskie , gdyż nawet 
w samej Florencji znajdujemy Toskańczykow au- 
strjackich. . . .

Fizjonomja polityczna w dniu dzisiejszym dosc 
smutnie wyglądała, ztąd też na giełdzie nowy spa­
dek papierów notowano. Rozchodziły się pogło­
ski o śmierci króla neapolitańskiego, o podpisa­
niu traktatu zaczepno-odpornego między Francją 
i Piemontem, jako wstęp do kontraktu ślubnego, 
o dekrecie cesarza austrjackiego, wzywającego re­
zerwę pod broń. Chociaż wszystkie te pogłoski 
nie są uzasadnione, i do dzisiejszego dnia nie spra­
wdzają się, to łatwość z jaką  przyjęte zostały, u- 
kazuje nam usposobienie umysłów gotowych do 
uwierzenia we wszystko co jes t  moźliwem. B ar­
dzo też to na rękę spekulantom, którzy bodaj czy 
nie są jedynemi twórcami wszystkich tych nowin.

i nie n a r a ż a ł  p a n n ę  Ł a p iń s k ą ,  k tó r a  b a rd zo  
s ta rann ie  i z wielkim w d z ięk iem  o d e g r a ła  r o ­
lę sw oją , n a  za rzu t  iż n ie  m o g ła  się p o k o ch a ć  
w  ta k  p rz e sad n y m  am an c ie .  D la  p ierw szego  
k o c h a n k a  o p ró cz  gry  i u k ła d u ,  ub ió r  zn aczy  
ta k ż e  wiele, a  n a  scenie  t r z e b a  się p rz ed e -  
w szystk iem  s ta ra ć  o h a r m o n ję  k o lo ró w , z w ła ­
szc za  jeśli a r ty śc i  m a ją  b y ć  p rz ed s taw ic ie la ­
mi ludzi z d o b reg o  to w a rz y s tw a ,  k tó rzy  sz tu k ę  
u b ie ra n ia  się do  w y so k o śc i  n a u k i  p ra w ie  p o ­
sunęli.

Nie podejm ujem y się d ać  w a m  tu  o p is u  
n ieo sza co w a n eg o  P irue ttego  z „ D a w n y c h  g rz e ­
ch ó w ” . J e s t to  by ły  p ierw szy  ta n c e rz  W ielk ie j  
opery  p a ry zk iś j ,  k tó ry  z e b ra w sz y  sobie w c a ­
le p rzyzw oity  m ają teczek ,  kup ił  sobie  w ioskę, 
o s iad ł  w niej, i d o sz e d ł  s topn iow o do w y s o ­
kich godnośc i  p rezy d u jąceg o  w w łasn ó j  g m i­
nie i sy n d y k a  w łasn ć j  parafji. Jes t  to j e d n a  
z tych n iep o ró w n an y ch  k reac j i ,  k tó rem i p an  
Ż ó łkow sk i  w chw ilach  d o b reg o  h u m oru  o b d a-  
to w y w a  pub liczność  n a sz ą ,  n a  w yzdrow ien ie  
Wszystkich m e la n c h o l ik ó w ,  ś ledz ienn ików  i 
chorych n a  w ą tro b ę .  T e  skoki,  p iruety , b a ­
la n s o w a n ie  r ą k ,  g ra c ja  w chodzen iu  i k ł a n i a ­

niu się, ty lko  p. Ż ó łk o w sk iem u  m o g ą  się tak  
u d ać ;  j e s t  to  k o p ja  tak  w iernie z n a tu ry  zd ję ­
ta, iż z d a w a ła b y  się że a r ty s ta  k i lk an aśc ie  
la t  sw ego  ży c ia  p rz e p ę d z i ł  w balec ie .  Ale i 
n a jd o k ła d n ie js z y  opis n a  n ic  się tu nie zda, 
t r z e b a  iść  kon ieczn ie  zo b a czy ć  i p rz e k o n a ć  
się, j a k  tutaj na jd robn ie jszy  szczegó ł,  najnie- 
znaczn ie jszy  giest, a r ty s ta  u m ia ł  u p o ż y te c z -  
n ić  n a  k o rz y ść  sw o ją ,  a  ro z ra d o w a n ie  w i­
dzów . W e s o ła  to  z re sz tą  sz tu cz k a  i b a rd z o  
do b rze  o d e g ra n a ,  p a n  Chęcińsk i w  ro li  l o k a ­
ja  H ilarego , w y k r a d a  tak że  w ie lk ą  część  śm ie­
chu publiczności, z w ła s z c z a  k ied y  w y szed łszy  
z p od  s to łu  gdzie b y ł  u k ry ty ,  o p o w ia d a  r e n ­
dez  vous sw o jego  p an a .  —  P a n n a  D u tk iew i-  
cz ó w n a  i p a n  S w ieszew sk i  g ra li  dobrze , a  
p a n n a  G w o z d e c k a  z ręczn ie  w y k o n a n y m  t a ń ­
cem, s t a r a ł a  się do p o m ó d z  do w ra ż e n ia  o g ó l ­
nego.

W c ią g u  u b ieg łego  ty g o d n ia ,  m ieliśm y t a k ­
że d w a  p rzed s taw ien ia  n a  k o rz y ść  d o b ro ­
czynności,  s k ła d a ją c e  się z te a t ru  i k o n c e r tu  
am ato rsk ieg o .  W y b ra n o  sz tuki nie p r z e d s t a ­
w ione je sz c z e  w  tu te jszych  te a t r a c h ,  ko m e-  
d ję  pan i  D e lp h in e G ira rd in  t łu m a c z o n ą  z f ran -

cuzk iego  p. t. „ Ż o n a  k tó r a  n ienaw idzi m ę ż a c‘ 
k ro tochw ilę  o ryginaln ie  przez  K a ro la  K u c z a  

n a p is a n ą  „T a jem n ic e  S ta r e g o  M ias ta .”  O b a  
ra zy  p o w tó rzo n o  też sam e  sztuki i u tw o ry  m u ­
zyczne, a  pub liczność  z e b r a ł a  się licznie m ia ­
now ic ie  n a  p ie rw sze  przedstaw ien ie .

P o d łu g  zw y cza ju  p rzy ję tego  p rzez  n a s ,  
w  tak ich  r a z a c h  n ie  da jem y  tu rozb io ru  sz tuk  
ani też gry  am a to ró w .  —  W szystk iem u i wszy­
stkim n a leży  się b ez w zg lęd n a  p o c h w a ła ,  z w ła ­
sz c z a  gdy p o m yślny  sk u tek  uw ień czy ł  d o b re  
chęci. C ieszym y się j e d n a k ż e  szczerze  że  s ię  
nie o s t a ł a  w p ro g ra m a c ie  z a p ro je k to w a n a  
k o m e d ja  w e fran cu zk im  języ k u ,  zna jdu jem y  
bow iem  zu p e łn ie  n iew ła śc iw em  t a k  często  u 
n a s  w y d a rz a ją c e  się n ieznośne  kaleczenie  
m o w y  M oliera  d la  za d o w o len ia  n iek tó rych  
m iłośc i  w łasn y ch .  Bo g d y b y  rzeczy  p o s z ł y  
k o n sek w en tn ie ,  to ze w z ra s ta ją c ą  m o d ą  a n ­
gie lszczyzny p o w innyby  i angielskie  k o m e d je  
za w i ta ć  do te a t ró w  naszych  am a to rsk ich ,  a  
w ted y  m o żem y  śm iało  za ręczy ć ,  ze  jeśli juz  
nie a k to ró w  to s ł u c h a c z ó w  p ew n o b y  z a b r a ­
kło .



Rzeczą g«>dną uwagi je s t  to, ze w czorajszy  a r ­
tykuł poko jow y Constitutionnela  nade r  mało o d ­
działał na  Sńne organa  dziennikarskie.

W  ostatni dopiero w torek  x iążeL a to u r  d ’Au- 
vergne  w Turynie , urzędownie w  imieniu Cesarza 
F rancuzów , zażądał ręki xięźniczki K lo ty ld y  dla 
xięcia Napoleona. T egoż samego dnia xiaże ob ia­
dow ał z królem sardyńsk im  i xięźniczką K lo ty ldą , 
więcej zap roszonych  nie było. P o  obiedzie n a s tą ­
piło przyjęcie dworskie; w szyscy zauważyli z ad o ­
w o loną  fizjonomję xiężniczki. Z aręczyny  miały się 
dziś dop ie rd  odbyć. W ieczorem  hr. Cavour daje 
w ielki obiad na cześć xięcia. N as tąp i  to w niedzie­
lę. M argrabia  Combiano, je d e n  z na jboga tszych  
członków arystokrac ji  piemontskiej, również w y ­
s tępu je  z bardzo świetnym balem. Ju t ro  jene ra ł  
Niel w tow arzystw ie  dw óch  sw ych  po low ych  ad- 
ju tan tów , udaje  się na  zwiedzenie fo r tecy  Ales- 
sandrji.

—  K apitan  Laronciere  le N o u ry ,  obiadow ał dziś 
z h rab ią  W alew skim . W  świecie dyp lom atycznym  
Zaprzeczają pogłosce o missji hr. Leiningen i o p o ­
wrocie barona  B o u rq u eu ey  do W iednia . (Le N)

P  R  U  S  S  Y.
Toruń 18 s tyc zn ia .  N asze  władze miejskie p o j  

s tanow iły  podać  p e tyc ję  do sejmu, ażeby m ost 
s ta ły  na W iśle zbudow ano , k iedy n a  w iosnę ma 
się rozpocząć  bu d o w a  drogi żelaznej do B y d g o ­
szczy. M inister han d lu  jeszcze w  ro k u  1854 o- 
świadczył, ze urzeczywistnienie p ro jek tu  budow y 
m o stu  zależy od tego, w jak ie j  ilości miasto do 
ponoszenia  kosztów  się przyczyni. W te d y to  m ia­
s to  deklarow ało  50,000 ta la rów  i chciało s ięp rzy -  
tem  zrzec daw nych  przyw ile jów . Ministerjum nie 
uznało  tej sum m y za dosta teczną, a miasto w ięk­
szej fiie przyzwalało. Dziś pisze gazeta gdańska, 
ze nie ty lko T o ru ń  gotów  większą ponieść ofiarę, 
a le  spodziewać się można, że całe p o w ia ty  T o ­
ru ń sk i  i Brodzicki do składki pociągnąć  się d a ­
dzą, bo dla nich płynie także korzyść  ze stałego 
m ostu . W  petycji ma być także wzmianka o d r o ­
dze żelaznej K ró lew ieeko-O sterodzko-T oruńsk ie j ,  
k tó ra  ju ż  w ro k u  1856 przez sejm prow inc jona l­
n y  to ruńsk i  była pop ieraną . Co do ostatniej d ro ­
gi zelaznej, kom itet tu te jszy  ułożył d o k ład n y  r a ­
chunek; w ykazu jący  je j  opłacanie się dochodam i 
za  korzystne .  P racu ją  też nad  utworzeniem w ięk­
szego kom itetu  prow incjonalnego, k tó ry b y  o d b y ­
w ał posiedzenia w Osterodzie.

Mentel 17 s ty c z n ia  Od przeszło trzydziestu  lat 
oczekiw ano z upragnieniem założenia kanału  ł ą ­
czącego rzeczki Minge z D raw eną, po k tó rym by  
sta tk i i t ra tw y , omijając niebezpieczny róg  W in -  
denburgski, mogły z Niemna w p łynąć  na K u rsk ą  
zatokę. Teraz  nareszcie zdaje się to  życzenie być 
bliskiem spełnienia. Ostatni num er tu tejszego u- 
rzędow ego  dziennika (K reisb la tt)  ostrzega, ażeby 
nik t nie uszkadzał znaków  i tyk, które  dla d o p e ł­
nienia p rzygo tow ań  mierniczych do kanału  mię­
dzy Mingą i D raw en ą  w tym  miesiącu m ają być 
poza tykane . J a k  wielkiej wagi kana ł  rzeezony 
j e s t  d la  h a n d lu  naszego miasta, z tego poznać 
możemy, gdy  obliczymy ile i ja k  wielkie kapita ły 
tracono  przez rozbicia tra tew  i s ta tk ó w  na  owvm  
niebezpiecznym rogu. (Preusische Z e it .)

S Z  W E C J A .
Sztokholm 15 s tyczn ia .  Zw raca jąc  uw agę  na 

m a ją c y  się o tw orzyć  sejm, k tó ry  będzie miał d o ­
syć  do  walczenia  z trudnościami finansowemi, 
Aftonbladet  robi p rzegląd  zmian ministerjalnyck, 
począw szy  od  ro k u  1840. P rzy  tej sposobności 
po tw ie rd za  się, że teraźniejszy rząd  ma jeszcze 
zw olenników  p o s tęp u  rozsądnego  w swem g ro ­
n ie  w  osobach  pp . G ripensted t  (ministra skarbu)
■i A lm quist  (ministra sp raw  w ew nętrznych), c h o ­
ciaż ty lko  z po trzeby  koniecznej ty ch  panów  za­
trzym ano w radzie ministrów. Znaczenie, jakiego 
s tan  miejski zaczyna nabierać, wymaga, żeby na 
je g o  sposob  zapa tryw ania  się na sp ra w y  państw a  
Więcej uważano niż dotąd , i żeby nie p o p rzes ta ­
w a n o  n a  postanowieniach Izby rycerskiej,  gdzie 
w p ły w  hr. Ham iltona zupełnie w ystarczy . K om i­
te t  now o-u rządzonego  k lubu  szlacheckiego og ła ­
sza w  temźe piśmie program  swój. J a k  się sp o ­
dziewać należało, w yraża  się k o rre sp o n d en t  do 
Hamburger Nachrichten, w klubie tym  będą  pod- 
trzym yw ać zasadę  różn icy  stanu, je d n a k  także 
p rzyrzekają  w spieran ie  reform w du ch u  czasu.
S tan  zamożności sz lach ty , w ed ług  wiadomości 
z Schonen, ma być dosyć  n iepoko jący  z pow o d u  
wielkich długów, jak ie  sz lach ta  tam eczna zacią­
gnę ła  u  kupca  duńskiego A. Hage, k tó ry  umie 

korzyści z nieoględności i

| pochopnośc i  do zabaw sz lach ty  okolicznej.
(Preusische Zeitunsz.)  

W Ł O C H Y .
Neapol 15 s tyc zn ia .  O w s ław ny  dekret, o któ- 

rym  tyle  razy  w spominaliśmy, nie przestaje  zaj­
m ować publiczności. Poerio  wciąż t rw a  w swem 
oporze. Jego  ad w o k a t  uda ł  się do pana  Pionati, 
m inistra łask  i sprawiedliwości, k tó ry  mu odpo 
wiedział, iż dos to jny  u łaskaw iony  otrzym ać ty l ­
ko może zwlokę, lecz d epor tac ja  j e s t  warunkiem  
n ieodwołalnym . Więźniowie, k tó ry ch  kara  do p e ­
wnego czasu j e s t  wyznaczoną, nie chcą  w y jeż ­
dżać do Ameryki, wolą na  ga le rach  się zostać. 
Skazani na ergastolo  (galery na całe życie), p rzy ­
jęli łaskę. Mają być wywiezieni do K adyxu ,  gdzie 
podo b n o  na  wolność będą  puszczeni, ale p o w ta ­
rzamy: podobno. Więzień V isco -przez szczegól- 
niejszią łaskę  odes łany  będzie do Bawarji. W ię ­
źniowie z P roc idy  cofnęli sw e przyzw alające p o d ­
pisy, czekając na rad ę  Poeria , k tórego  w pływ  jest 
ogrom ny.

N ajsm utniejszą w iadom ością  dnia dzisiejszego, 
j e s t  dek re t  do tyczący  zaburzeń po litycznych .0— * 
M iasto  zostaje  w osłupieniu. N igdy  p o d o b n e  su 
row e rozporządzenia  nie • by ły  w ydane  naw et 
w r, 1848, gdy  ogłoszony był s tan  oblężenia. J e ­
dni u trzymują, iż zarządzone one jedyn ie  zosta ły  
dla zrów now ażenia  sku tków  monarszej łaski, d r u ­
dzy znów sądzą, iż celem ich j e s t  stłumienie n ie­
zadowolenia  wy wołanego rozporządzeniem  mini- 
sterjalnem, w ysyła jąeem  u łaskaw ionych  do Ame­
ryki. S ą  nakoniec tacy, k tó rzy  mniemają, że król 
chce zapobiedz wszelkim dem onstrac jom  na k o ­
rzyść  jeg o  syna nas tępcy  tronu , lub też p rzeciw ­
ko Austrji, gdyż  N eapolitanie  nie żartem wierzą 
w wojnę od czasu wyrzeczonych, a tyle  razy  
p rzy taczanych  słów  cesarza N apo leona  I l lgo .

. . (Independanće Belge.)
Oto je s t  p ro jek t  adresu , uchw alonego  w sena­

cie turyńskim  na  posiedzeniu d. 19 stycznia:
»N ajjaśniejszy Panie.

W  życiu n a ro d ó w  zdarzają  się niekiedy chwile 
tak u roczyste ,  że potrzeba  ham ow ać  życzenia i 
łączyć zgodę z energ ją  woli. W a sz a  K ró lew sk a  
Mość pow ołu jąc  nas  do dzieła reform cywilnych, 
nam poruczając  oszczędności pożądane, d o s trze ­
gła na  w idnokręgu zachm urzonym  przepowiednie  
bliskich zawikłań, a naw e t  niebezpieczeństw. W .  
K r. Mość n iew zruszony  w poszanow aniu  t r a k ta ­
tów, pełen życzliwości ć la lo só w  W łoch , obudzasz 
w  nas nadzieję, że O pa trzność  Boga zaradzi nie­
zasłużonym cierpieniom.

S en a t  kró les tw a  w ierny  swemu mandatowi, bę 
dzie rząd  W. K . Mości szczerze w spierał nauką  
i doświadczeniem, ku polepszeniu p raw  i w e­
w nętrznego stanu p ań s tw a ,  zasm uconego w nie­
k tó rych  częściach nieurodzajem  i nas tęps tw am i 
długiego hand low ego  przesilenia. P rzy k ład a jąc  
się do współdziałania  z W . K . Mością w n ap ra  
wianiu klęsk przeszłych, i w ustaleniu pom yśl 
ności na przyszłość, zawsze podzielać będziemy 
w szyscy  to samo przywiązanie, to  je d n o  życzenie 
1 tę j e d y n ą  nadzieję s ław y  W . K. Mości, honoru  
korony , wolności, wielkości i pom yślności ojczy- 
zny-" '■ '{LeNord)

V\ Nrze 4ym Ruchu muzycznego,  czytam y p°; 
czątek a r tykułu : „K ró tk i  ry s  h istorji  powszechnej 
muzyki*1 k tó rego  d o tą d  kw intessencję  znaleźli' 
sm y w tem zdaniu, iż: ,,trudno zaprzeczyć ,  ^  
w szy s tk o  czem się ludzie zajmują, zacząć się kie'
d ys  musiało,“ — a w ię c  „ trudno nie dojrzeć*
ze nic istnieć za sp ra w ą  człowieka nie może, do 
czegoby nie miał p o p ę d u  w otaczającej go natu­
rze.1* O muzyce egipskiej au to r  pow iada, że „do- 

rodzie js tw a duchow e, jak ie  m uzyka rozlewa- 
początek  je j  kazały  p rzyp isyw ać  w y ż s z y m  nii 
ludzkie siłom: więc bogom; szczególnie u naro' 
dow, k tóre  nam h is to r ja  podaje, ja k o  nnjprzó i
~ c y w i l i z a c j i  w y ż s z e j  k o rzy s ta ją ce :  więc u Egip'
c j a n  A rty k u ł  p a n a  P . N. z Kam ieńca  Po-

olskiego: „Z as to sow an ie  g ry  fortep janow ej do 
g o sp o d a rs tw a  mianowicie w iejskiego,“ ma podo­
bno pre tens ję  do hum orystyk i ,  k iedy  up. radzi- 

y  dzieci z fortep janem  na młócenie zboza 
ac do s todo ły  i t. d.: nam się raczej zdaje, źe to 

u k ry t7- ct o ć  brakiem sensu  mało szkodliwy 
ar ty k u ł  na jak iegoś  p an a  L., miejscowego nau '
czyciela m u z y k i .  Rozbiór dw óch  n o w y c h
kompozycji, pana  S ch ad ek  z Kijowa i p a n a  W er-  
ni warszawianina, z sym patyczuem  uznan ie#  
w spom ina  o pięknych  i obiecu jących  p racach  tych
m łodych  a r t y s t ó w .  Pocj n a p jsem : „W ieści
m uzykalne  z A n ty p o d ó w ,“  czytam y dw a  zajmu­
ją c e  l,s ty  słynnego sk rzy p k a  H ause ra ,  p isa ł#  
z V alparaiso  i z S an  Francisco. B odaj  to tara być 
muzykiem! k o n ce r t  p rzynosi  50,000 złotych, an» 
w asne u trzym anie  można sobie pozwolić  wyda* 
w ać po 60 d o lla rów  (600 złp.) na  dzień! W szyst-
•im orkiestrom  o g ródkow ym  ż y c z y m y  ja k

na jp rędze j w yjechać  do K ali fo rn j i !

O O I t l E S I E i l l t

DOBRA ZIEMSKIE
w gubernji Lubelskiej, powiecie Bialskim, blisko szo­
sy położone, składające się z miasca, dwóch folwarków 
i dwóch wsi, jedną  całość stanowiących, włók 150 
miary nowo-polskiej, oraz z trzech wsi, jednej włók 
U 7, drugiej włók 67; trzeciej włók 33 obejmujących, 
razem lub częściowo z wolnej ręki do sprzedania.— 
W iadomość blizszą powziąść można w Warszawie, 
p rzy  ulicy Sto Jerskiej pod Nr 274, w mieszkaniu pa- 
na Chwaliboga. (Nl. , 5_ f) U P

_ Stosownie do dawniejszych ogłoszeń, licytacja rzad­
kich zbiorow Bonawentury Dąbrowskiego, składają­
cych się z obrazów olejnych rozmaitych szkół, rycin, 
dzieł architektonicznych, książek ilustrowanych'i in­
nych, przyrządów malarskich i rozmaitych przedmio­
tów sztuki,YoZpocznie się dnia 8 lutego r. b. i trwać 
będzie każdoidziennie wyjąwszy święta od godz. 11 do 
i  z południa Przedmioty powyższe tymczasem przez 
amatorów oglądane być mogą w wymienionych godzi­
nach przy ulicy Królewskiej w domu W go Jeziorań­
skiego N r 1062 na drugiem piętrze od frontu, w pros t  
ujeżdżalni Saskiego Ogrodu. Przytem uprasza się o- 
soby interessowane mające stosunki z artystą wzmian­
kowanym, aby się raczyły zgłosić przed licytacją po 
odbior obstalunkow, dla uaiknienia jakow ych zamię- 
szań. (Nr 2 3 — 2).

Literatura Pcrjodyczna,
Gazeta W arszaw ska  op rócz  wzmianki o kilku 

now ośc iach  lite rackich  p o d  znakiem tró jką ta ,  
obejmuje krótki życ io rys  xięcia Miłosza S erb -  
skiego.

M7 Gazecie Codziennej, pod  dokończeniem a r ty ­
k u łu  _ „O  s tro jach  k o b iecy ch 1*, —  znajdujem y 
podp is  autora: j e s t  nim pan  E d w a rd  Sulicki. 
I  ru d n o b y  nam  przyszło  ośw iadczyć— cży koniec 
o d p o w iad a  początkow i tej... p racy ; p o d  w zglę­
dem związku logicznego w praw dz ie  m u nie 'o d ­
pow iada , ale za to  tem dzielniejszą, obok w y ­
b ryków  taniej e rudycji  w  cy ta tach  z T e r tu -  
I jana  i innych, je s t  sp ó jn o ść  tak ich  nonsensów , 
j a k  naprzykład : „G en juszem  u d u chow nia jącym  
piękność  s tro jów  j e s t  se rce  k o b ie ty ;—ku pcy  ma- 
t e r j i  i ozdób są  dos tarczyc ie lam i farb, m odnistk i  
s ą  ich rozcieraczami.“  Mój Boże! ileż to  razy  
człek żonaty, lub  ojciec córek, w zd y ch a ł  najnie- 
sprawiedliwiej na  o w y ch  sk ładn ików  m ate r ja łów  
m alarsk ich , lub  na te rozcieraczki! k iedy  cała tu  
w ina je s t  „ w  sercu  kobiety, w k tó rem  ona czerpie 
natchnienie  do tw orzenia  z siebie pos tac i  idealnej, 
j a k  w niem czerpa ł natchnienie Rafael tw orzący  
Madonny:“  Uciekamy od  tego porów nan ia ,  bo 
się boim y zawadzić o j a k ą  n o w ą  polem ikę n a  tle... 
Fornariny .

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
Gosławski Alex. ob. z Czyszkowa nr i  76.__ Gór­

ski Lud. ob. z Konstantynowa nr 603.— Kobierzycki 
Bole. ob. z Kalinowy nr 570. — Łuszczewski Józef  ob. 
z Nieznanowic nr  476.—  Niemojewski Stan. ob. z P o ­
krzywnicy nr 584.— Rudnicki Stan. ob. zNowegodwo-
ru nr  584.— Sołtyk Fran. hr. z Piastowa nr°634. _
Węgliński Sewe. ob. z Ziółkowie nr 585 — Łuszcze­
wski Jan hr. z Poznania nr 584.—  Marschal August 
malarz z Wrocławia nr 414— Spiecker Fryd. kupiec 
z Berlina nr 414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Byszewski Hen. ob. do Łuszczyna—  Cieszkowski 

Hen. ob. do Łukowca.— Fijałkowski Józef  ob. do P o ­
krzywnicy. Krosnowski Antoni ob. dó Gór.— Rajski 
Czesław ob. do Radomia.— Servais Adrjan artysta mu­
zyki do Petersburga.— Chomanowski Jan artysta dra­
matyczny do Krakowa.—  Kwaśniewscy Juljan i Józef  
doktorzy do K rakowa.—  Tabachi Tytus dyrektor wy­
stawy sztuk pięknych do Wiednia.

Dobre im ie .—


